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Burzliwe posiedzenie Sejm w sprawie ukraińskiej 


Wzmożony ruch rewolucyjny w Hiszpanii. 


Wykrycie spisku w Walencji. 


MADRYT, L IL (PAT.). Wydany wezo- 
raj komunikat półofiejalny o zajściach w 
Walencji stwierdza, że według donie sień ge- 
nerał San Jurio i większość garnizon W 
Walencji pozostała rządowi wierna. Część 


garnizonu, która wyłamała się z pod dy- 
scypliny zosłała zmuszona da posłuszeń- 
stwa. 


PARYZ, 8 L 4% W.) Mimo 4s<bre] 
cenzury przedostają się przez granicę = bi- 
szpańsko-francuską niepokojące wiadomo- 
ści o ruchu rewolucyjnym w Hiszpanji. Su- 
luacja w dalszym ciągu ma być jeszcze nie 
opanowana, Wobec wrzenia. które oslainio 
wybuchło w marynarce Primo de Riwera 
odby! szereg konferencji z królem Alfon- 


WIEDEŃ, 4 U. (AW.) Wedle donie- 
sień dzienników ruch rewolucyjny w Hisz- 
panji skierowany jest mietylko przeciwko 
dłyklatucze Primo de Kiwery, ale i prze- 
kiwko królowi Alfonsowi. Powszechną sen- 
sację wzbudziło aresztowanie wojskowego 
gubernatora miasta Walencji, który: miał o- 
degrać w spisku poważną rolę. Korespon- 
denci polityczni przedsęrwiają sytuację w 
Hiszpani jako bardzo krytyczną. 

—0— 

WIEDEN, 4. 2. (Pai). Prasa donosi z Ma- 
dzytu, że gubernator Walencji, generał Catanello, 
został aresztowany i pod ochroną wojskową prze- 
wieziony do Madrytu, gdzie stanie przed sądem 
wojennym. 


—— 


Katastrofa kolejowa pod Wieluniem. 


10 osób rannych, 


WARSZAWA, £ IL (AW). Dzis o godz. 
720 pod Wieluniem pocjąg pospieszny 
przejechał sygnał i wpadł na pociąg oso- 
bowy. Skutkiem zderzenia oba parowozy 


oraz dwie węglarki i jeden wagon zostały 
Z pośród pasażerów 10 osób zo- 
\keja ratunkowa była pav- 
Z WSA żle ka Las 


rozbite. 
stało rannych. 
dzo utrudniona, 


jących połączeń telelonicznych. Z ramienia 
iminislerstwa Komunikacji, wyjechała na 
miejsce katustroły specjalna komisja Śled- 
czu. Zauważyć należy, że na tym nowo wy- 
budowanym odcinku linji kołcjowej Kale- 
ty—Wiehuń— Podzamcze wydarzyła się już 
6-1a z rzędu poważniejsza katastrofa kole- 
jowa. 


Nie tylko my marzniemy. 


PRAGA. 4. lutego, (Pat) W dniu wczorajszy 
nuwóż osiągnął nienotowaną jeszcze nigdy dotychczas 
w Czechosłowacji wysoxośc. W Pradze tzrmometr 
wskazywał 21 stopni poniżej zera. W południowej 
Czechosłowacji temperatura spadła do 37 stopni po- 
niżej zera, 

WIEDEŃ. 4. lutego. (A. W.) W całej Austrji 
siline mrozy. Stacja metereologiczna zanotowała za- 
notowała dziś temperaturę — 22 stopni C., najni-ż 
szą jw mjesiąch tutym od r, 185U. — Dzienniki donoszą, 
że w Wenecji lajnny zostały pokryła lodem. Na polu 
notowano temperaturę — 7 stopni. 

WIEDEN, 4. 2. (Pat.). Dzienniki donoszą z 
Rzymu, iż m”ozy panują obecnie w całych Wło- 
szech. W Rzymie temperatura w ciągu dnia wyno- 
siła O st. W T-ydencie — 9 st. w okolicy zaś — 
20 st. Również w okolicach Udine temperatura 
spadła do 20 st. poniżej zera. W Barcelonie pa- 
dał silny Śnieg. Wenecja pokryta śniegiem. W Nea- 


polu temperatura wynosiła 0., w Medjolanie = 
3 st, w Wenecji -— 6 st. Tak silnej i długot"wałej 
zimy nie pamiętają we Włoszech od ba+dzo wielu 
lat. 


o 


STARCIE MIĘDZY SCHUTZBUNDEM I HEIM- 


WEHRĄ. 
PARYŻ. 4. lutego. (Pat.) „Le Matin" donosi z 
Wiednia, że w Glognitiz przyszło do starcia między 


Schtzbundem i Heimwentą, przyczem 18-cie osób od- 
niosło rany. 


TROCKI W KONSTANTYNOPOLU. 
WIEDEŃ. 4. lutego. „Die Stunde" donosi z Kon- 
stantynopoła, że wczoraj przyjechał tam Trcki wraz z 
żoną i synem pod ścisłą kontrolą rosyjskiej policji 
tajnej. Po opuszczeniu okrętu wystosował on do rzą” 
du angorskiego telefoniczną prośbę 0 udzielenie mu 
pozwolenia na pobyt. 


Przed strejkiem górników. 
WARSZAWA. 4. lutego. (A. W.) Z Katowic dono- 
szą, że kongres centralny związków górniczych posta- 
nowił proklamować strejk w kopalniach na dzień 11. 
p. m. jednakże kongres rad zawodowych chrześci- 
jańskich robotników kopalnianych proponuje prze 
łożenie terminu strejku na dzień 1. marca. 


Napad na lokal socjalistyczny 
w Wiedniu. 


WIEDEŃ. 4. [utego. (Pat.) Grupa nacjonalistów 
wdarła się do lokalu socjalistów, i zdemolowała go. 
4 kilku rannych, w tej liczbie pose? socjalistyczny 
Puchter. * 


Olbrzymi pożar przędzalni w Zglerzu 

WARSZAWA. 4. lutego. (A. W. Dziś o godzinie 
2-giej w nocy wybuch? w Zgierzu w dwupiętroweł 
przędzalni M. Brodacza olbrzymi pożar, który stra- 
wil znaczną część tabrywi. Akcja ratunkowa była o- 
gromnie utrudniona z powodu braku wody. Szko» 
da wyrządzona pożarem wynosi około 100.000 zł. 


STAN OBLĘŻENIA W KOWNIE. 
KOWNO. 4. lutego. (A. W,) Jak podaje „Dziennik 
Wileński" w Kownie wprowadzony został stan oblę- 
żenia. Obostirzono cenzurę pism oraz wydano do lud- 


| ności i wojska odezwę utirzymaną w uspokajającym 


tonie pełną obietnic o zlikwidowaniu bezrobocia, 
przyjścia z pomocą ludności powiatów nawiedzonych 
klęską nieurodzaju i t. p. 


RUMUNJA OTRZYMAŁA POŻYCZKĘ. 

PARYŻ, 4. 2 „(Pat.). Wczoraj podpisano tu 
umowę w sprawie pożyczki rumuńskiej w wyso- 
kości 102 miljony dol. Pożyczka zawarta%została 
na 7 proc. i ma być umorzoną w okresie 50 lat. 


Emisja "ozpocznie gię w dniu tit. lutego b. r. w Pa- 


ryżu. =w 
PO ZAMACHU NA NUNCJUSZA PAPIESKIEGO. 
RZYM. 4. 2. (AW). W watykańskich sierac 
kierowniczych są pod iwielkiem wrażeniem zamąchu 
dokonanego w Madzycie na nuncjusza Tedeschin;, 
który uważany był za jednego z najdostojniejszych 
dygnitarzy kościoła. Dotychczas nie wiadomo do- 
kładnie czy zamach należy przypisać niedomaganiu 
umysłowemu sprawcy zamachu, czy też doktryner- 
stwu sekty, do której należał. 


GŁODÓWKA W WIĘZIENIU LITEWSKIEM 
TRWA. 

BERLIN, 4 2. (Pal.). Komunistyczna „Rote 
Fahne“ donosi z Kowna, że głodówka 150 wię- 
źniów politycznych twa już od 7 dni. Przed bra- 
marni więzienia doszło wedłe informacji dziennika 
do burzliwych demonstracji antyrządowych. Policja 
rozpędziła demonstrantów i przedsięwzięła liczne 
aresztowania. 

SAMOBÓJSTWO ARTYSTKI DRAMAT. 

BERLIN. 4. futego. (A. W.) Wybiina artystka dra- 
matyczna Bredow Weiss odebrała sobie tu życie. Z 
okna 5- piętra rzuciła się na bruk. 
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Pośmiertna satysfakcja 
dla Tymcz. Wydziału Samorządowego Małopolski. 


Zarzadzenia Min. Spraw Wewnętrznych były niezgodne z ustawą. 


Ustawą z 30. stycznia 1920 ~. zniesiono b. 
Sejm Galicyjski i Wydział Krajowy, a w miejsce 
tych ciał samorządowych powołano do życia Tym- 
czasowy Wydział samorządowy, na który wedle 
par. 4 tej ustawy przyszły aż do czasu wprowadze- 
nia jednolitej aaministracjj w yaństwie i zorga- 
nizowania cał samorzącowych wyższego stopn,a 
—- wszelkie uprawnienia i agendy b. Wydziału 
Krajowego oraz uprawnienia administracyjno-go- 
spodarcze b. Sejmu Galicyjskiego, o ile nie zostały 
hub nie zostaną przekazane (oczywiście w drodze 
ustawy) innym organom. 

Wedle par. 6 tejże ustawy budżet Wydz. 
Samorządowego, miał zatwierdzać Sejm. 

Wbrew temu rząd centralne odbierały Wy- 
działowi Samo*z. po kolei ważne agendy, jak 
zarząd drogami krāj., następnie szpitalnictwo, 
szkoły rolnicze, agendy górnicze itd. nie«tóre z 
tych agend, jak drogi, szpiłałe po kilku latach nie- 
udałych prób zwrócono T. W. S$. 

Wydział samorządowy protestował stale prze- 


stjonowano owe rozporządzenie ministerjalie na 
tej zasadzie, że min'sterstwo przekroczyło swą 
konipetencję, że T. W. S. jako prawonabywca 
wszystkich uprawnień administracyjno - gospo- 
da*czych b. Sejmu Galic. aziała w myśl zasad ! 
rzepisow statutu kraj. -— że min. skarbu nie jest 
uprawnione do oznaczania płac członków T. W. S5., 
gdyż nie są oni urzędnikami państw., natomiast 
że płace te oznacza sam Wydział Tymycz. pod za- 
strzeżeniem zatwierdzenia przez Scjm przy spo- 
sobności zatwierdzenia budżetu Tymcz. Wydziału 
Samorządowego. Wydział Samorządowy przedkła- 
dał też corocznie budżet swój ministerstwu spraw 
wewnetrznych celem przedłożenia Sejmowi — nie- 
stety ministerstwo budżetów tych nie przedktadało 
wcale Sejmowi 

Zaznaczono przytem w skardze lej, że skarżą- 
cym członkom T. W. S. nie tyle chodzi o stronę 
materjalną, lecz raczej o to, aby wyświetlić i usta- 
lić zasadniczo stosunek prawny Wydziału Samo- 
rządowego do władz centralnych. 

W sprawie tej odbyła się w dniu 21 paździer- 
nika 1928 "oku rozprawa przed Najwyższym Try 
bunałem Admin., a obecnie doręczono wyjrok, któ- 


Konstytucyjnego nie miał niestety możności p“ze- 
szkodzić tym aktom w drodze prawnej. Droga 
do Tryb. Administracy nego nie służy bowiem wła- 
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dzom przeciw zarządzeniom innych władz. 

W r. 1925 zdarzyło się, że min. spraw wewn. 
w porozumieniu z min. skarbu wydało reskrypt, 
którym ustaliło i uszczupliło płace członków T. W. 
Samorz. To dało tym członkom z tytułu naruszenia 
ich osobistych praw możność formalną wytoczen;a 
sprawy stosunku Tymcz. Wydz. Samorz. do władz 
centralnych przed Najw. Trybunałem Administra- 


Klasa robotnicza Lwowa tow. marsz. 
Daszyńskiemu z okazji imienin. 


Z okazji imienin tow. I. Daszyńskiego, lwow- 
ska organizacja PPS przesłała tow. marszałkowi 
następtjącą depeszę: M 


piw tym poczynaniom, ale wobec braku Trybunału 
„Zebranie PPS we Lwowie, odbyte dna 1. 
| 


cyjnyjm. lutego b. ©. przesyła w dniu Imienin serdeczne ży- 
W skardze członków T. W. S. zastąpionych |.czenia swemu ukochanemu senjorowi socjalizmu 
przez adw. dra Dwernickiego ze Lwowa zakwe- ! polskiego" 


Na. co pozwala sobie terror reakcji. 


W HISZPANII. NA WĘGRZECH. 
MADRYT, «4. 2 (AW). Rząd ehionn kró- BUDAPESZT. Ministerstwo spraw wewnętrz- 


: s ; nych pracuje nad projektem systematyzacji żan- 
łowi Alfonsowi szereg dekretów do podpisu. Jeden dąrmów tajnych na Węgrzech. W myśl odnośnego 
z nich nakazuje wszystkim dziennikom pozosta- 


projektu na prowincji węgierskiej zaprowadzona 
wienia 1/16 części swej objętości do dyspozycji 


mą być specjalna służba cywilno-żandarmeryjna. 
Żandarmerja tajna ma ułatwiać pracę żandarmecji 


-iğ | uniformowanej, w szczególności zaś ma prowa- 
k = dzić rozmaite | a nik yć weny Wan dochodzenia. 
A. BARTNICKI. Polem zagrzebali się w slogu RT" PORE FE A spali. 
Z | O zmroku Grzegorz obudził się. 
Trącił ojca w łokieć. 
Ojciec, nam czas. 
s z Starzec nie odpowiadał. Leżal dziwnie 
cichy, dziwnie skrzywiony straszny, lodo- 


Drzez całą noc błąkał się po mieście 
zsiniały, zzjębły, i zgłodniały. 

Nie miał domu. 

Matka odumawia go dawno — lak — 
bardzo dawho. Wcale jej nie pamięta. Przez 
całe życie swe dotychczasowe kołatał się 
po świecie wraz z ojcem, przeżywająć ty- 
siączne troski, bóle upokorzenia, wlokąc 
się niby strzęp wyszarpany po zaułkach i 
piwnicach, spelunkach i lochach,.a wszę- 
dzie w ślad za nimi szła nędza, blada widź- 
ma, niosąca straszliwą zagładę. 

Tydzień temu śmierć zabrała mu ojca. 

Przybyli wieczorem do jakiejś wioski 
— nazwy jej nawet już nie pamięta. Zato 
wie, gdzie ona leży. Tak! To miejsce on 
sobie dokładnie przypomina. Ciągle mu stoi 
przed oczyma. Przeklęte miejsce! 

Pamiętać je będzie przez całe życie! 

Obaj byli bardzo głodni. Użcbwane we 
wsi pieniądze starczyły. ledwie do południa. 


wały. W znieruchomiałyc h, szeroko rozwar- 
tych źrenicach czaił się strach okropny, 
wozkurczone szczęki odstaniały pożółkłe, 
spróchniałe zęby, zaciśnięte pięści wlloczo- 
ne były pod brodę. Twarz nabrzmiała ,na- 
pęczniala żyłami, potwornie zeszpecona sza- 
tuńskim grymasem, taką grozą przejęła 
Grzegorza, że jak opętany zerwał się z pod- 
ściółki i e" biec, nieprzytomny, byle 
jak najdalej od tego miejsca, byle go o nic 
nie posadzono, byle po sądach nie włó- 
ZONO. 

Dwa dni błąkał się, wyczerpany! mo- 
ralnie i fizycznie wycieńczony i bezwolny. 

Trzeciego dnia, zaszedł do miasta. Mia- 
sto było bardzo duże. — Jednak główną 
jego częścią były przedmieścja robotnicze, 
brudne, zadymione zabudowane lichemi 
barakami i szopamj, przesiąknięte wyzie- 
wami wującemi z licznych fabryk. Dotąd 
zaszedł byt Grzegorz. I on był dzieckiem 


Trzeba było, aby głód zaspokoić, coś | takiego przedmieścia. W takichże rynszto- 
ukraść z kach bawił się on jako małe klzjecko, płuca 
Ukradli. Kobiałkę, którą gosposia ja- | jego przesiąkły wydzielinami czadu, znoj- 


kaś poslawiła ze slrawą na ławie, wyprząt- 


nego polu robociarzy, zgnilizny. 
neli w okamgnieniu. 


Więc chętnie wsunął się w ciasny prze- 


| 
| 
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mym Najw. Tryb. Admin. uchylił zaskarżone orze- 
czenie MSWewn. i min. skarbu (z 5. kwietnia 
1925 r. L. 2895) jako niezgodne z wtawą. 

W motywach stwierdził Najw. Trybunał Adm. 
że Tymczasowy Wydział Samorządowy, mający 
być surogatem b. Sejmu galicyjskiego i Wydziału 
Krajowego w celu likwidacji jego agend i fumkicyj, 
jest samoistnym organem publiczno-prawnym, ogra- 
niczonym w zakresie swych kompetencyj jedynie 0- 
bowiązkiem przedstawienia Sejmowi Rzeczypospo 
litej Polskiej do zatwierdzenia preliminarza swych 


dochodów i wydatków, a członkowie jego, wybie- 


Fani na zasadzie art. 5 omawianej ustawy przez 
Sejm Rzpltej Pol. nie są wzędnikami państwowym; 
sui generis —- jax twierdzi pozwana władza — lecz 
przedstawicielami tego przejściowego organu sa- 
morządu terytorialnego. 

Wyrok ten daje moralną satystakcję b. T. 
Wydz. Samo:ządowemu. Wyrokiem tym bowiem 
zostało zasadnicze stanowisko prawne, którego w 
sprawach samorządu małopolskiego — bronił Tym, 
Wygiz. Sam. w całości potwierdzone. 

Tymczasem, jak wiadomo, został Tymcz. Wy- 
dział Samorz. dekretem z 4. lutego 1927 r. zu- 
pełnie zniesiony, a z samorządu krajowego — nie 
zostało nic. 

Wydział Samorządowy, jako ostatni akt swej 
agendy wniósł wprawdzie do laski Marszałkow- 
skiej protest przeciw temu rozporządzeniu jako 
przekraczającemu zakres pełnomocnictw  udzielo- 
nych rządowi — ale to samorządu krajowego nie- 
stety nie wskrzesi, 


0 wspólne podpisanie paktu z Rosją. 


l WARSZAWA, 4. 2. (AW). Z Kowna dono- 
szą: Wczoraj Waldemaras odbył konferencję z 
prezydentem Smetoną w sprawie podpisania przez 
Litwę protokolu Litwinowa. Po naradzie postano- 
wiono podpisać ten protokóż dnia 7. iutegc równo- 
cześnie z Łotwą, Estonją, Rumunią i Polską. Wo- 
bec zmiany stanowiska rządu litewskiego podpi- 
sany będzie w Mosxwie istotnie wschodnio-euro- 
pejssi protokół, obejmujący wszystkie państwa le- 
żące na zachód od Rosji sowieckiej. 


KONGRES SOCJALISTÓW FRANCUSKICH. 
PARYŻ, 4. 2. (Pat.). Wczoraj otwarty tu zo- 
stał krajowy kongres socjalistów, z udziałem 200 
delegatów. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W AZJl. 
KARACHIA, 4. 2. (AW). Miasta Peszewa” 
i Lahora oraz ich okolice nawiedziło silne trzesie- 
nie ziemi, Wiele osób poniosło śmierć, Szkody ba- 
dzo znaczne. W PDeszewa” runął minaret najwię- 
ee Jm, my EJB meczetu, 


YN aba GEE najbliższego zaułka 
Giód doskwicrał mu straszny. Pobladł, 
dreszcz wslrząsal jego ciałem. Chwilami 
robiło mu się słabo; czarne płaty wiro» 
wały mu przed oczynia. Przystawał wtedy 
i opierał się o mur najbliższego domu. 
Zapukal do drzwi pow g domku, 
noszącego cechy jakiej takiej zamożności 
Nikt nie otworzył. Poszefł dalej, łzy tyka- 
jae gorzkie z oczu mu płynące. Pukat je- 
PR kilkakrotnie do drzwi rozmaitych, 
wszędzie jednak na taką natrafiai biedę. 
że ostatecznie zrczygnował już z jaknużny. 
— Chyba mi szezeznąć przyjdzie — po- 
amg z goryczą. Niech się lo już zresztą 
raz skończy „— dodał i spłunął zawzięcie. 
Zadrżał nagle: przy końcu ulicy zama- 
jaczyła masa wielkiego $mietniska. Wychu- 
dlo psisko wyszczerzyło doń groźne zęby. 
Porwal kamień i rzucił nim w psa, aż 
ten odskoczył z bolesnym skowylem. 
Grzegorz przykuenął nad śmietniskiem ; 
gor aczkowo jal przewracać między kość- 
mi; znalazi jedną, napełnioną tukiem. Była 
widocznie świeża. Otarł ją łachmanem rę- 
kawa, przełamał i wpil się w nią zębami. 
chłonąc w usta luk zgniły, nawpól roba- 


czywy. Wyssał ją «oszczęlnie, potem dru- 
gq, Uzecią. Połem szczaąlki Huszczu starł 


z ust chropowatą ręką i z przekleństwem 
ruszył w dalszą drogę. 
Na razie — nie był już głodny. 


Nr. 39 


Jednem z na;główniejszych zadań p:zyzwycza- 
janre dzieci do prawdomowności. Przedewszyst- 
kiem jest to obowiązkiem wychowawcy-socjalisly, 
gdyż społeczeństwo socjalistyczne nie może się na 
kłamstwie opierać. 

Z kłamstwem u dzieci walczą wszyscy do- 
*ośli. Tylko ta walka jest powierzchowną, jest 
to sozprawianie się z s«utkami, nie zaś usuwanie 
przyczyn. Nie zoadawszy zaś przyczyny nie zdoła- | 
my nigdy zwalczyć zła. 

Kłamstwo zwalcza się kasą. Kary są różne, 
więcej i mniej „pedagogiczne“. W ‘klasie obotni- 
czej karą za wszystkie przestępstwa jest przeważ- 
nie bicie. Słabsze lub mocniejsze, zależnie od stop- 
nið p~ zestępstwa. W sferze burżuazyjnej zniesiono 
bicie jako S odek wychowawczy, stosując inne „pe- 
dagogicznę kasy. Przeważnie za kłamstwo robi się 
dziecku scenę i jest się przexonanym, że scena 
„zrobiła wrażenie" i skutek pewny. 

Skutek zjawia się, ale nie w oczekiwanej 


postaci. „Scena zaost*za tylko w ‘dziecku czuj- 
ność“: kłamie zręcznie, by go nie wyłapano”. 
Jeżeli naprawdę chcemy wylępić u  dziecj 


kłamstwo, a nie tylko dać upust swej złości, mu- 
simy przedewszystkiem 


zbadać przyczyne kłamstwa. 


l przekonamy się, że we wielu, we większości 
napewno wypadków, my jesteśmy winni, że dziec- 
ko kłamie. Zdyt surowy zakaz, groźba, czy ponętna 
obietnica, popychają dziecko ku kłamstwu. 

Popychamy je również ku kłamstwu zbyt 
szczegółowem wypytywaniem, jakiemś badaniem 
śledczem, w xtórem zbyt wiele żądamy od pamię- 
ci dziecka. Dziecko przyparte do muru mówi, nie 
pamięta jednak dokładnie, plącze szczegóły — a 
my wówczas najdrobniejsze odchylenie opowia- 
dania od faktu -czeczywistego, nazywamy kłam- 
stwem. Jeśli dziecko mówi prawdę, mówimy też 
kłamstwo ! 

Nie hierzemy równ 'eż pod uwagę fantazji 

dziecka 
i najpiękniejsze historje, wytwór 
tazji dziecięcej przecinamij 
kłamiesz. 

Nie doceniamy fantazji dziecięcej, świata ma- 
rzeń i snów, który dziecko sobie stwarza i w któ- 
"um żyje. 

Ale ważniejsza jest inna sprawa. Dziecko uczy 
się form żyzia od najbliższego swego otoczenia. 
Dziecko jest odbiciem swego otoczenia od MBA al 


wybpujałej fan- 
krótkiem, surowem: 


Jak oszukano Bank Gospodarstwa Krajowego 


Trzeci tydzień rozprawy. 


Wczoraj zeznawał jako drugi świadek 
w iym procesje b. prokurzysta i kasjer 
Banku Wzaj Kred. p. Miński. Zdaniem je- 
go wszyscy wiedzieli wraz z centralą o obro- 
tach przekazowych i kontach fikcyjnych. 
W r 1925 dwa wazy z ramienia centrali 
przeprowadzano kontrolę ksiąg lwowskiej 
filji i wszystko znaleziono w porządku. W 
komisji tej skontrującej brali udział z *a- 
mienia krakowskiej dyrekcji pp. Walczak 
i Kozubowski, oraz buchalterowie IWanieki 
i Wasijewskj. Przez 8-dni badano pozycje 
obrotowe banku i gdyby coś znaleziono 
w nieporządku wyciągniętoby z ego konse- 


kwencje. 
Następny świadek b. prokurzysla te- 
go banku p. Bieńkowski, po zaprzysięże- 


niu podaje, że prowadził dział giełdowy. 
Przynosil on miesięcznie tysiąc dolarów zy 
sku. Dr. Kolnik został przyjęty na kierow- 
nika działu dewizowego, na polecenie o- 
skarżonego Fenza. Świadek zrazu był jego 
zwierzchnikiem, „jednak po dwu tygodniach 
przestano dawać mu korespondecję do pod- 
pisywania. Świadek mie zajmował się prze- 
kazaini, lecz wiedział o obrotach kablowych 
Jak się w tych sprawach orjentował Fenz, 
tego Świadek nie, wie. 


Kłamstwo. 


| 
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jak mówi matce, dziecko widziało go jak wicho- 
dził do szynku. 

A te wszystkie codzienne, niepo.o”ne kłam- 
stewka, przy współudziale dziecka: „powiedz, że 
mnie nie ma w domu“, „powiedz że byłam chora i 
dlatego nie przyszłam na zebranie do szkoły”, „nie 
mów, że ci «azałam zostać przy dziecku, tylko 
powiedz, że buty były u szewca it. p. 

Czyż dziecko może się przejmować naukami 
i morałami na temat kłamstwa ludzi, którzy safmi 
kłamią? ł 

Te drobne, codzienne «łamstewka, które na- 
zijwamy „niewinnetni”, wytwarzają atmosferę 
kłamstwa., w której dziecko żyje i którą nasiąka. 
I ta atmosfera wywiera silniejszy wpływ, niż górne 
słowa na temat prawdomówności, silniejszy, niż 
skórobicie za kłamstwo. a 

Atmosfera w której dziecko rośnie rozstrzyga, 
czy ono będzie kłamcą, czy nie. 

Jeżeli chcemy zwałczyć kłamstwo u dzieci, 
musimy sami przedewszystkiem unikać kłamistwa. 

Tylko wśród niekłamiącego otoczenia, wyra- 
stają ludzie miłujący prawdę. 

dk Epo iiio 


szych lat. Dlatego patrząc na ząchowanie się 3-let- 
nicgo dziecka wobec młodszych od niego towa- 
rzyszy zabawy, możemy odrazu poznać jakie sto- 
sunki panują u malca w domu, W zabawach dzieci 
możemy się dopatrzeć stosunku rodziców do nie- 
go, zachowania się *odziców wobec siebie, wobec 
rodzimy i sąsiadów. 

Dłatego na nic się nie zdadzą wszelkie zabiegi 
pedagogiczne, 


jeżeli otoczenie dziecka będzie kiamać. 

A jednak dorośli, strofując i karząc dziecko 
za kiaimstwo, popełniają w jego oczch cały szereg 
kłamstw, ba! często nawet wciągają dziecko w 
dobne i niewinne „Kłaąmstyczka”. 

I tak matka nie chcąc sasiadce pożyczyć pie- 
niędzy lamentuje że nie ma „ani grosza', a dziec- | 
ko wie, że pieniądze leżą w szalie pod koszulami | 
i widziało, jak je matka przed chwilą miała w 
ręku A ojciec wcale nie zatrzyniał się w fabryce, | 

a l © 
Uchwały Komitetu Obw. P. P. 6. Wsch. Małopolski. 

W dniu 27. stycznia odbyło się we Lwowie | 
posiedzenie Komitetu Obwodowego PPS Wscho- į 
dniej Małopolski Obradom przewodniczył tow. 
pos. Diamand, sex*etarzował tow. Skalak. 

Zebtani po wysłuchaniu referatu o sytuacji 
politycznej, któzy wygłosił sekretarz CKW poseł 
tow. Pużak, uchwalili następującą -ezolucię: 

1) Komitet Obwodowy wyraża pełne zaufanie 
da CKW i klubu posłów socjalistycznych oraz 
zupełną solidarność ze stanowiskiem zasadniczej 
opozycji wobec obecnego systemu -ządzenia. 

2) Komitet Obwodowy wyraża najostrzejszy 
protest przeciwko oodowiązującej dotąd kurjalnej 
ordynacji wyborczej do samorządów we Wsch. 
Małopolsce i protestuje przeciwko staraniom narzu- 


cenia dla Lwowa sfałszowania ordynacji i statutu 
opartego na pomysłach fas w Koni. Ob- 


wodowaj poleca prowadzić agitację za uchwalenieni 
dla Małopolski ustawy samo-ządowej w myśl pro- 
jektu PPS. 

3) Komitet Obwodowy protestuje przeciwko 
sepresjom stosowanym wobec prasy socjalistycznej 
i w zzozumieniu znaczenia w obecnej chwili pism 
partyjnych, wzywa wszystkich — uświadomionyjch 
klasowo ludzi pracy do popierania pism partyjnych, 
w pierwszym rzędzie „Dziennisa Ludowego" 

4) Komitet Ohwodowy potępia wszelkie. próby 
rozbicia i osłabienia klasowego ruchu robotniczego 
i piętnuje haniebną “ole fracji BBS. 

5) Komitet Obwodowy przesyła wyrazy współ 
czucia towarzyszom Piotrkowskim z powodu ha- 
niebnego mordu, dokonanego przez niepoczytałną 
demagogję RBS na osobie $. p. tow. Jaszkow- 
skiego. 


Lwów socjalistyczny potępia zbrodnię popełnioną 


na tow. Jaszkowskim. ` 


które odbyło się w dniu 1. lutego b. r. wyraża 
głęboką socjalistyczną cześć zamordowanamu w 
Piot*xkowie tow. Teofilowi Jaszkowskiemu, oraz 
przesyła towarzyszom z Piotrkowa wyrazy współ- 
czucia, z powodn utraty dzielnego towarzysza, 
wyj” ażając pogardę rzeczywistym i moralnym spra- 
wtom bratobójczego mordu”. i 


piątek, uchwaliło jednogłośnie, z okazji zamo”do- 


Zgromadzenie członków PPS, odbyte w ub. | 
wania tow. Jaszkowskiego w Piotrkowie nastę 
I 


„Zgromadzenie członków PPS we Lwowie, 


Cofnięcie ulg drzewnych dla 
inwalidów. 


Piszą nam. Z dniem 1. stycznia b. ~. cofnçło 
Ministerstwo Rolnictwa wszelkie doiychczasowe 
ulgi w nabywaniu drzewa z lasów państwowych 
inwalidom wojennym. Jakkolwiek były to mini- 
malne udogodnienia, nie mniej jednak dotknęło owe 
zarządzenie boleśnie inwalidów, tem bardziej, że 
i inne przywileje dla inwakhdów mają raczej cha- 
rakter papierowych zarządzeń, w praktyce niereali- 
zowanych, n. p. cewizja koncesyj, obsadzanie po- 
sad, ogromme zaległości w wypłacie rent i t. p. 
Bolesnem, że problem inwalidzki, nie może się 
w Polsce doczekać planowego uregulowania ii 
zmusza masij inwalidzkie do słusznego niczadowo- 
lenia. 


W sprawach gieldowych oskarżony Le- 
lekko się 
giełdowe... 
mu 


podzil 
Dziwilo 
wolna 


oponowal i 
operacje 
świadka, iż pozostawia 
tych sprawach. 
Kurzer uzupełniał czynność 
jednak spraw zaiatwiali oni 
Często Lewicki i Kolnik, | 
pytali świadka w jakim stosunku do banku 
znajdują się różne firmy. Świadek sądził, że 
było ło w łączności ze sprawami kredyto- 
wemi O kontach [ikcyjnvch, jak MKE.. 
świadek nie wie, wiedział jednak o finan- 


wicki nie 
na projekty i 
nieraz 
rekę w 

Oskarżony 
Kolnika. Duża 
poza bankiem. 


sowaniu ,„Mazagi” przez bank. a 
Zkoleji zeznawał jako Świadek Lisig 
Pasternak, właściciel reałmości. który za- VA karabinów maszynowych do 


ciągnął w Banku Wzaj. Krod. pożyczkę 2 
tys. dol. Zdziwil się naslępnie, że konto jego 
figuruje na 2.360 dol. Wytlumaczono mm, 
że do cyfry 2 tys. dol ty 360 dol. 
jako procenl. — Świadek zapłacił jednak 
700 dol procentu od pożyczonej kwoly, po- 
mimo, iż przypuszczał że! uzyskał pożyłcz- 
kę naj Żproc. miesięcznie. 

Po przesluchaniu Pasternaka rozprawę 
odroczono ma nastepny dzień, z powodu 
niejawienia się świadka p. Długosza. 

—— 


szarańczy. 

JERUZALEM, 4. 2. (Pat.). Z. A. T. donosi, iż 
oddziakj wojskowe z Palestyny i T*ansjordaniji, 
uzb*ojone w 36 karabmów maszynowych, zaata- 
kowały przy użyciu specjalnych pocisków chmury 
szatańczy, z Mostu Alembiego nad Jordanem, w 
chwili, gdy szarańcza posuwała się w stronę Pa- 
lestjny. Olb*zymie ilości szarańczy zostały wytę —- 
pione. 
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Burzliwe posiedzenie Sejmu 
w sprawie ukraińskiej. 


Budżet min. Spraw wewnętrznych. 


WARSZAWA, 4. 2. (Pat.). Przystąpiono do 
końcowej dyskusji nad budżetem ministerstwa p*a- 
cy i opieki społecznej Sprawozdawca poseł Zie- 
liński (BB) wyraził, między innemi, zdanie, że in- 
spekcja pracy jest niedostateczna, wskazał jednak 
na stałe polepszanie się w tej dziedzinie. 

Na tem ukończono dyskusję nad budżetem 
min. pracy i przystąpiono do dalszej debaty nad 
budżetem min. spraw wewn. 

Poseł Czyszewski (Ch. D.) uważa, że jednem 
z najważniejszych zadań obecnego rządu jest przy- 
stąpienie do zasadniczego uregulowania spraw sa- 
morządowych, w szczególnie na terenie Małopol- 
ski. Jeżeli Sejm nie zdoła w czasie obecnej sesji za- 
łatwić tak zwanej małej ustawy samorządowej, to 
powinien udzielić -ządowi odpowiedn;ch pełno- 
mocnictw, 

Poseł Berezowski (KI. Narod.) dopatruje się 
w metodach naszej administracji niejednokrotnie 
demoralizowania ludności. Omawiając kwestje na- 
rodowościowe, mówca wytyka, że rząd tyjch spraw 
nie rozwiązał, apeluje przeto do ministra Skład- 
kowskiego, by w interesie państwa zrewidował po” 
libykę narodowościową rządu, wypowiadając się 
jednocześnie przeciwko separatystycznemu ruchowi 
ukraińskiemu, który m być -— jego zdaniem — 
złamany. 

Poseł Juchniewicz (Kłub Białoruski) skarży się 
na niewiaściwą politykę Rządu w stosunku do na- 
rodu białoruskiego i oświadcza, że klub jego gło- 
sować będzie przeciwko budżetowi. 

Poseł Tempka (Górnośl, Ch. D.) oświadcza, 
że nie ma zaufania do obecnego Rządu. Zarzuca 
władzom administracyjnym brak bezstronności w 


stosunku do urzędników o przekonaniach antysa- 
nacyjnych, domaga się ustąpienia wojewody ślą- 
skiego Grażyńskiego. 

Pos. Sobolewski (BB): „Zarzut posła Żuław- 
skiego, jakoby uzędnicy płaszczyli się przed wła- 


dzą, a potajemnie chodzili skarżyć się różnym par-' 


tjom, 
maja. 

Zwracając się do opozycji, mówca kończy na- 
stępującem oświadczeniem: Mówiliścje także o zbli- 
żającej się rozgrywce między nami. Otóż nie bę- 
dzie to rozgrywka z demokracją, bez względu na 
jej przymiotniki, ale rozgrywka między nami, a 
rozwiebnożnionem partyjnictwem (P!) i tę roz- 
grywkę wygramy. 

Poseł Bittne* (komunista) atakuje gwałtownie 
Rząd. 

Następnie zabierają głos pos. Sapieha (BB) i 
poseł Celewicz (Klub Uke.), który krytykuje dzia- 
łalność ministra spraw wewnętrznych, przedstawia 
różne bolączki, pomiędzy innymi cytuje polecenie 
jednego ze starostów wstawienia pewnej kwoty do 
budżetu gminnego na sie:oty polskie. Oświadczenie 
to wywołuje wrzawę Różni posłowie domagają 
się, aby mówca odczytał dosłownie, czy chodzi tu 
o sieroty polskie. Mówca wyjaśnia, że nie powie- 
dział „na polskie“, ale kwota ta idzie właśnie na 
sieroty polskie. Kończy oświadczeniem, że siły na- 
rodu ukraińskiego i jego energja potencjonalna 
tak wzrasta, że wobec niej prędzej czy później po- 
tęga mocarstwowa Polski okaże się bezs.lną. 

Słowa te wywołują znowu ogromną wrzawę 
i głośne protesty. Wicemarszałek Czetwertyński 
przywołuje mówcę do porządku. 


należy odnieść raczej do okresu z przed 


"Pan dziedzic Jaruzelski z Be-Be zapowiada 
ofenzywę przeciwko Ukraińcom. 


Wreszcie zabiera głos poseł Jaruzelski (BB) 
oświadczając: Od początku kadencji  znosiliśmy: 
ciespliwie przemówienia posłów ukraińskich, ale 
miara kłamstw się przebrała. W Małopolsce wsch. 
jesteśmy autochntonami i w ciągu wieków żyliśmy 
w zgodzie z narodem ruskim. Dopiero Austrja, kie- 
rując się zasadą divide et impera, rzuciła hasła 
ukraińskie, a następnie rozpadając się, hasło walki 


Budżet min. reform rolnych. 


WARSZAWA, 4. IL (tel. w4.). Po przer- 
sze zabrał głos pos. Byrka jako przewod. 
komisji budźeiowej. Stwierdził, że w roz- 
danym postom sprawozdaniu, w budżecie 
min. ref. rol, nie odźwierciadła się zapa- 
trywań większości komisji i nie może być 
uznane za objektywne sprawozdanie o sta- 
nowisku komisji do preliminarza min. "et. 
roln. Ma ono charakter polityczny o we- 
chach wybitnie agitacyjnych. (Głos na Te- 
wicy: — „A to partyjnik ten Sanojca!* 
Referentem tego budżetu jest właśnił” pos. 
Sanojca. Redi). 

Następnie, mówi pos. Byrka. sprawo- 
madanie to nie zostało przedłożone mnie do 
przeczytania. Podpis mój na nim: został po- 
tożony bez mojej wiedzy (Głos na lewicy: 
— „I pana prezesa potrafili nabrać“). 

Prosi dalej p. marszałka o rozważenie 
czy; nie należałoby sprawozdanie to wyo- 
fać i wydać nowy nakład poprawiony: 

Przemawiał jeszcze pos. Rybarski (KI. 
Nar.) solidaryzując się z oświadczeniem p 
Byrki. i 


"w sprawie: podsłuchów telefonicznych 


z Polską. Ale lud ruski me chciał tej walki brato- 
bójczej. Mówca wspomina o terrorze w stosunku 
do Polaków, co wywołuje wrzawę wśród Ukraiń- 
ców. Poseł Jaruzelski zapowiada, że od dziś nie 
będziemy w defenzywie, lecz przechodzimy do o- 
fenzywy i odsłaniać będziemy prawdę. 

Wśród wielkiej wrzawy wicemarszałek Cze- 
twertyński odracza posiedzenie. 


Sprawki Korfantego i comp. 


Przystąpiono do budżetu Minist. spr. 
wewn. — Na wslępie zabral głos pos. Grze- 
bik (B-B; który mówi że separację na 
(rórn. Ślasku szerzą działacze narodowi i 
chrześcijańscy wrzawa). Porusza sprawki 
Korfantego w związku z przekupywaniem 
posłów z (rórn. Śląska. (Znowu wielka 
wrzawa). 

Wicemarsz, Woźnieki przywołuje go do 
porządku za całość przemówienia. 

Pos. Tempka (Ch. D. Górn. Śląsku), 
odpowiada przedmowcy i oznajmia, że tym 
posłem, klóry wziął pożyczkę 700 tys. zł.. 
dając zabezpieczenie hipoteczne wartości 
tylko 200 tys. zl, jest właśnie pos. Grze- 
sik z B.-B. (Wielka wrzawa, NATE gło: 
sy — „skandał'”). 


A więc - jest podsluch te'efoniczny, 


Następnie min. Składkowski komuni- 
kuje że woj. Grażyński sprawę oskarżenia 
o przekupywanie pos. Mańki skierowal Fo 
prokuratora. 

Prosluje oświadczenie tow. Pragiera, co 
ilości konfiskat „Robotnika“. Wreszcie 
0- 
świadcza, że zostały one przez niego skalo- 
wane. Dalej zaprzecza jakoby policja sto- 


do 
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sowała bicie. Nieprawdą również jest ja- 
koby używał fumduszu dyspozycyjnego na 
popieranie akcji partyjnej. 
Tow. Prągier. — W sprawie; podsłu- 
chu stwierdza, że minister poczt i telegra- 
fów po objęciu urzęd. oświadcza, że stacja 
podsłuchowa została opieczętowana. 
Obecnie w sądzie okręgowym toczy się 
przewód w sprawie kryminalnej i oskar- 
żony zażądał wcielenia do dowodów wyniku: 
podsłuchu. Kiedy obrońca zażądał tych do- 
wodów prokurator oświadczył, że posiada 
dowody podstłachu niezależnie od opieczę- 
towania stacji podsłuchowej. 
Zapytuje więc czy jest 
nie ? 
Min. 
ma". 
Tow. Pragier Prokurator twierdzi, 
że mu dano podsłuch uzyskany przez śle- 
dzenie pewnego aparatu. Prócz tego mini- 
ster poezi, 16 stycznia oświadczył, że wpra- 
wdzie podsluch urzędowy nie istnieje, ale 
ha nieurzędowy, skarżą się nawel- w Bel- 


podsłuch czy 
Składkowski odzywa się — „nie- 


wederze i Inspektoracie Armji. A zatem 
imusi istnieć jakiś podsłuch. 
Czyżby moze ten tajny rząd założył sobie 


takie stacje! 
Do policji wprowadza się metody. mili- 
tarvzacji, czemu stanowczo sprzeciwiamy| się 


Budżet min. przemysłu i handlu. 


Z kolei przystąpiono do budżetu min. prze- 
mysłu i handlu. Refe-uje pos. Zarański (BB). Za- 
pewnia, że budżet był wykonany ściśle WEG 
tego co sejm uchwalił. 

Po przemówieniu pos.  Wiślickiego (BB) i 
Maks. Malinowskiego (Wyzw.) głos zabrał pos. 
tow. Stańczyk. (Ze względu na b-ak miejsca prze- 
mówienie tow. Stańczyka podamy w jutrzejszym 
numerze. — Red.). 

Przemawiali następnie posłowie Rozner (Kl 
Żyd.), Szydłowski (Piast), Zalewski (N. D.), So- 
bański (BB), Miklaszewski (N. D.) i ref. Zarański. 

W sprostowaniach i wyjaśnieniach zabrał głos 
pos. Grzebik (BB), który złożył wyjaśnienie co do 
pożyczonej przezeń sumy. Pieniądze te zużytkowa 
na węykupienie fabryki pieców AOR z rąk 
niemieckich. 

Pos. Chrucki w odpowiedzi pos. Walęwskiemu 
oświadcza, że on za czasów |osyjskich był nauczy 
cielem, ale łaciny, że w rządzie są obecnie osoby, 
które również były urzędnikami za czasów caratu. 

Rusyfikatorem nigdy nie był i zawsze uważał 
się za Ukraińca. 

Następne posiedzenie juto o godz. 10 rano 


—— 


Potulni „rewolucjoniści*. 


WARSZAWA, 4. 2. (tel. wł). Podczas wczo* 
rajszego posiedzenia Sejmu zebrała się w kułoarach 
grupa posłów z BBS i gawędziła. 

Przechodził prezes Be-Be pos. Sławek i nić 
zatrzymując się kiwnął na nich, ahy poszli za nim. 

Czy BBS-owcy nie zauważyli ruch, czy też 
byli zdetonowani tak obcesowem t-aktowaniem — 
trudno powiedzieć. Dość, że pozostali na swoich 
miejscach. Sławek wobec tego zatrzymał się, od- 
wrócił i już zupełnie wyraźnie palcem i kiwntę: 
ciem głowy dał znak, aby poszli za nim. BBS-owcy 
posłuchali i poszli. 

KARJERA „MISS POLONII". 

PARYŻ. 4. lutego. (Pat.) Przybyła tu panna Ko- 
stakówna „Miss Polonia" w towarzystwie dyrekto- 
rowej Huzarskiej. Na dworcu powitali p. Kostakówną 
przedstawiciele prasy oraz rozeniuzjazmowane rzesze 
publiczności. Jutro Miss Polonia będzie obema na 
palu w Operze oraz zostanie przedstawiona prezy- 
dentowi republiki. Dzienniki podały iej podobiznę, "za- 
opatrując ją bagdzu sympatycznymi komentarzami. | 
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Uroczystość 25-lecia 
Klubu Maszynistów Drukarskich, 


jest rzeczą niewątpliwą, że brać druxarska od 
dziesiąte« lat dzierży prym w zorganizowanym świe- 
cie pracy. Dzięwi swemu uświadomieniu klasowemu, 
i zrozumieniu doniosłości znaczenia organizacji zawo- 
dowej drusarze wyrośli na potężny czynnik jakos- 
dowy w klasie robotniczej. 

Na zachodzie, gdzie poziom umysłowy i uświa- 
domienia mas ropoiniczych jest znacznie większy anl- 
żeli w Polsce, brać drukarska stanowi najlepiej zor- 
ganizowaną komórkę w życiu robotniczem. W Poi- 
sce pod tym względem jest nieco inaczej, a przypisać 
to należy w pierwszym rzędzie nieodpowiednim wa- 
runkom. Niemniej jednak w porównaniu z całoksztattem 
w Polsce ruchu robotniczego drukarze stanowią a- 
wangardę uświadomienia i sjły polskłej kiasy robo- 
tniczej. 

Widzimy to dokładnie na naszym terenie. Zwią- 
zek zawodowy drukarzy „Ognisko“ skupiający za- 
tedwie ponad 500 członków, a więc w porównaniu z 
tanimi zawodami liczbę mjntmalną -- stanowi najży- 
wotniejszą placówkę w Iwowskiem życiu ropolniczem. 

Ostatnie byliśmy właśnie świadkami, co potrafi 
zdziałać siła solidamości i uśwladomienia klasowego, 
znajdującego swój wyra? we formie organizacji. We 
Lwowie przy „Ognisku” istnieje jako sekcja klub ma- 
szunistów drukarskich, który dnia 2. b. m. obchodził 
uroczystość 25- lecia swego istnienia. Klub ten liczy 
70 członków, a jednak uroczystość jego istnienia była 
świętem nie tulko ogółu tutejszych drukarzy, ale i 
Twowskiej klasy pracującej właśnie ze względu na 
znaczenie i siłę organizacji. 

W związku z tem, kłub maszynistów drukarskich 
wydał wspaniałe pod wzgiędem typograficznym pre- 
zentującą się broszurę, która zawiera historję 25- 
łetniej działalności klupi. 

Ż okazji tej uroczystości kłub urządził dnia 2. 
b. my. w sali „Gwiazdy“ wieczór jubileuszowy, po- 
tączony z bankietem. 

Zainawgurował uroczystość prezes klubu ma- 
szynistów, tow. Leon Garliński, poczem chór dru- 
karzy twowskich odśpiewał M. Kinalskiego „Już o- 
gnisko nasze płonie". Następnie przemówił przewo- 
dniczący „Ogniska“ tow. Andrzej Kusyk, wskazując 
na znaczeme „Ognisdka” i jego rolę. oraz życząc klu- 
powi dalszego, pomyślnego rozwoju. 

Po odegraniu „Uroczystej uwertury" Kelera Beli 
pizez orkiestrę Stow. „Gwiazda" pod batutą p. prof. 
Kazimierza Abratowskiego, tow. Marjan Lech wy- 
głosił wiersz drukarza tow. Romana Niemczewskiego 
„W 25- lecie klubu maszynistów drukarskich", po” 
czem Chór drukarzy pod batutą p. Antoniego Ki- 
nalskiego, odśpiewał kilka pieśni. 

Na tem zakończyła Się część uroczysta i rożpoczę- 
ła się częśc kaparetowa, wykonana własnemi siła- 
mi. W części tej wzięli udział tow.: Teofl Lauda 
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Ponary proces o kałowanie dzieci w ołudzieńci. 


świadków. 


Zeznania 


Świadek Królak, kaleka, który przez półtora 
roku był w Studzieńcu, opisuje kilka scen bicia go 
w zakładzie. Bito go kijami i kluczami. Kiedy pra- 
gnął udać się do szpitała po opatrunek, nie do- 
puszczono go do lekarza, Od uderzenia kluczami 
ma jeszcze teraz znak na głowie. Świadek stwier- 
dza, iż wychowańcom kazano sękami czyścić doły 
kłoaczne i zmuszano ich do stania w dołąch w 
nieczyjstościach. 

Następny świadek Rogólski, ktory przez pięć 
łał cierpiał w Studzieńcu, stwierdza, iż jest obecnie 
ciężko chory na suchoty, chociaż przed oddaniem 
do zakładu buł zupełnie zdrów i nikt w rodzinie 
nie ma gruźlicy. Świadek pięciokrotnie ucjekał od 
tortur, ale policja przyprowadzała go zawsze z po- 
wrotem do zakładu. 

Kiedy byt chory, nie umieszczono go w szpi- 


(conierencier , Józef Romański (spiew), Kazimiera Pa- 
wlakóćwna (taniec), p. Leon Frankowski (gra na pa- 
tatajce , Marja Turkiewiczówria (śpiew). Z łasgymi 
utworami wystąpili i wykonali tow.:: Jan Burger + 


Marek Ryżewski. Ogólnie podobały się .„Zagadki” tow. | 


Romana Niemczewskiego. 

Wykonawcy wywiązali się ze swego zadania do- 
skonale. r 

Następnie rozpoczęła się kolacja, w czasie kió- 
rej wygłoszono Szereg przemówień. 

Pierwszy przemówił tow. dyr. Szczyrek, który 
w przemówieniu swem wskazał na olbrzymie zna- 
czenie organizacji zawodowych jako takich, zwłasz- 
cza w czasach dzisiejszych, kiedy istnieją tendencje 
oparcia ustroju państwowego na organizacjach. Mów- 
ca stawiając drukarzy za wzór organizacyjny dla o- 
gółu ropotniczego, Życzy jm, by w skład ich organizacji 
weszli wszyscy, pracownicy drukarscy 

Następnie przemawiali» tow.: Gotschalk (prezes 
Zatządu Głównego pracowników drukarskich z War- 
szawy), Laskowski Władystaw (imieniem Rady Zw. 
Zawod, Lang Leopold (imieniem ZZK.), Kuta Ja- 
kép (imieniem* Związku Prac. Użytecm.  Publ.), Bu 
niak (imieniem Ukr Partjj Soc. Dem,), Kruszęlnicki 
(pom. druk.) Fiedler (sport klno druk. „Grafika*). 

W końcu tow, Kusyk podniósł wielkie zasłu- 
gi dla kium maszynistów drukarskich, sekretarza te- 
goż klubu tow. Józefa Bernasia, który przez 25 lat 
Dez przerwy, a więc od początku istnienia kh.bu, trwa 
na stanowisku swojern, pracując dla dobra organi- 
zacji. 

W czasie kolacji produkowali się Chór druka- 
rzy i orkiestra „Gwiazdy”.'* 

Następnie rozpoczęta się zabawa, która wśród 
milego nastroju, przecjągnęła się do rana. 


Zasądzeni za zamordowanie śp. Sohińskiego 


ponownie przed sądem. 


wiz, któremu szofer Hasman rozpowie- 
dział, że w krytycznym dniu wiózł dwóch 
pasażerów na ul. Tarnowskiego. 

Po nim zeznawał sl. post. Kuciel, który 
był przy pierwszem przesłuchaniu Hasmana 
w pierwszym komisarjacje PP. Obaj po- 
gali, że szofer ten podal 19 października. 
jako datę jazdy. 

Nasiępnie przesłuchano nadkom. Mitle- 
nera, przeniesionego ze Lwowa do Torunia. 
który przeprowadzał dochodzenia w spra- 
wie oskarżonych. Świadek podał, że już w 
dnit dokonania zbrodni powiadomił poli- 
cję szofer Baljalyński, że wiózł on ja- 
kiegoś pasażera na ul. Królewską. Stwie- 
dzono nastepnie, że nie odwiedził on Żad- 
ngo z lokatorów tej realności do któej 

szedl, co było wielce podejrzane- W czasie 
dochodzeń ustalono, że inicjatorem zama- 
chu był niejaki „Wasylko”, noszący psen- 
donim Schulz, a był nim Michał Werbicki. 
Ody, areszfowano Weprbickiego, narzeczoną 
jego Janicką i Alamańczuka okazało się, 
że śledztwo jest na, właściwem torze. 


Wczoraj zeznawał na wstępie p. Kude- | Świadek nastepnie opjsał szczegółowo wy- 


niki dochodzeń, znanych z zeznań Atamańk 
czuka i innych świadków. l 

Wśród licznych pytań stawianych przez 
obrońców zapytal się dr. Szuchewycz czy 
znany jes! świadkowi fakt, że niejaka M.- 
Steciukowa uprawiala prosłtytucję. 

Świadek zrazu daje wymijającą odpo- 
wiedź, następnie potwierdza len fakt. Ste- 
ciukowa, jak wiadomo, obcjążyła swemi ze- 
znaniami oskarżonego Werbickiego. 

Obrońca, stawiając to pytanie, pragnął 
osłabić jej wiarygodność jako świadka. 

Nastepnie zeznawał komisarz Konarski, 
który przeshrechiwał Hasmana. Przy! pierw- 
szym przesłuchaniu podali on, że krytyczne 
go dnia woził na uł. Tarnowskiego dwóch 
pasażerów, przyczem dodał, że przed len 
odbyl turę z dr. Ciepielowskim. 

Jak wiadomo lekarz ten jeździł do cho- 
rego nie 19 lecz 24'października 1926. — 
Wynika więc z tego, że Hasman nie zdołał 
ustalić dzień jazdy z całą stanowczością. 

Dziś: dalszy ciąg rozprawy. 

że io 


I 


talu, a kiedy skarżył się na bicie dyrektorowi Kwa- 
śniewskiemu, pan dyrektor odpowiedział mu Kii- 
kakrotnie: „nie ci nie będząe”. 

Świadek Rybiński ucjekał ze Studzieńca 15 
-azy ! Za ucieczkę bito go dębowemi kijami. — Po 
pierwszych 50-ciu kijąch zemdlał. Po tej egzekucji 
nastąpiła druga — znowu 50 kijów! Powtórne 
zemdlenie. Dopiero wtedy sprawiedliwości w Stu- 
dzieńcu stało się zadość.. 

Adw. Korenfełi: A co świadek robił po u- 
rieczce? f 

Chłopiec: Co miałem robić — musiałem kraść. 
Do domu nie mogłem wrócić, bo policja mnie szu- 
kała, a jeść trzeba było, więc kradłem. Od tego 
czasu kradłem kilka razy. Do Studzieńca, do tej 
katowni, wracać nie chciałem. 

Adw. Kornfeld: A jak przyjeżdżali z War 


szawy na inspekcję, to nie skarżyliście się na to 
wszystko ? 
Chłopiec: Jak mogliśmy się skarżyć, kiedy 


wychowawcy nam gzozilii że nas zakatują na 
śmierć. Na rano trumnę będziecie mieli, jak słówka 
powiecie tak mówili zawsze. 

Adw. Korenfeld: A dyrektorowi skarżył się 
świadek ? 

Chłopiec: Nie dopuszczali nas do niego. 

Sędzia Krassowski odczytał w tem m'ejscu 
ustęp z zeznania świadka podczas dochodzem a 
prokuratorskiego, w którem chłopiec stwierdził, iż 
dyrektor Kwaśniewski nieraz asystował przy egze- 
kucjach i sam bił pasami. 

Adw. Kosrenteld: Czy do ciężkich robót o 5 
w nocy brani byli mali 12-letni chłopy? 

Chłopiec: Wszyscy musieli w ka'nych rodzi 
nąch tak pracować, nawet najmniejsi. 

Adw. Konowa' A czy oskarżony Grochal bił 
swiadka? i 

Chłopiec: Bił. jak pan Gzochal mnie uderzył 
przez plecy, to jeszcze teraz serce mnie boli. Pan 
Grochał kiedyś zrzucił mnie ze schodów. 

Duże wrażenie sprawiło zjawienie się na sali 
rozpraw chłopki krewnej jednego ze zmarłych 
chłopców w Sftudzieńcu, która przyszła „szukać 
sprawiedliwości w sądzie za Śmierć dziecka. — 
Że względu jednak ma to, że akt oskarżenia nie 
obejmuje wypadków tajemniczych zgonów kiiku 
wychowanków, obecni na sali prawnicy wytłuma- 
czyli przybyłej, że interwencja jej w tym procesie 
nie może być skuteczną. z 

Jutro dalszy ciąg badania świadków. 


PE pa 


Krwawa zabawa w Czytelni kolejowej. 


STRYJ, w łutym. 

PPS. od dawna walczy o zakaz nosze- 
nia broni wojskowym poza służbą. Wy- 
padki z bronia, jakje się dzieją. gdzie pa- 
padają i życia ludzkie, pozostają bez głęb- 
szego echa u tych, którzy są odpowiedzialni 
za ten stan. Wslrząsający wypadek jaki zda- 
rzył się z piąlku na sobotę na zabawie w 
Czytemi kolej. w Stryju, powinien do głębi 
poruszyć opinję, która winna głósem sta- 
nowczym wołać o zakaz, o klórym mową 
wyżej. Na zabawie tej znalazł się m. in. 
sicrżan! wojskowy niejaki Galicki, który bę- 
dao nietrzeźwym zaczął się nieodpowiednio 
zachowywać się na sali. Zoslał więc ze sali 
wyproszony Podczas wyprowadzania wy- 
jal rewolwer, z którego począł strzelać — 
Kule trafily w uczestników zabawy, a to w 
Korpana tokarza kolejowego i Richlera rów 
nie lokarza. — Pierwszy otrzymał strzał w 
brzuch, drugi w rękę. j 

Stan Korpana bardzo cieżki. 

Oto skutki noszenia broni poza służbą. 
Wypadek len do głębi poruszył mieszkań- 
ców naszego miasta. ' 


ROZBICIE SIĘ OKRĘTU. 
LIZBONA, 4. 2. (AW). Niemiecki parowiec 
„Dist wjeżdżając do portu Leixoces koło Oporio 
wjechał wskutek mgły na skałę podwodną i zaczął 
tonąć. 23 dzi załogi schroniło się na pokład, jo- 
dnak gwałtowna fala zniosła ich do morza. 


A 


z sali odczytowej T. u. R. : 
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= O Sądach pracy. 


Odczyt tow. Dra R. Skibińskiego w Drohobyczu i Borysławiu. 


Praca jest jedynem źródłem bogactw. Kapitał 
bez pracy t. j. wysiłcu mięśni i mózgu, byłby 
martwy. Kapitał otrzymuje oddech i «rążenie krwi 
dopiero przez pracę. Zmagania tych niezmierzo- 
mych rzesz robotniczyj:h nadają dopiero aw 
społeczną wartość. Mys! ta nie jesi nową, a rozu- 
mieją i znają tę myśl ludzie pewno od tak dawna, 
od kiedy istnieje praca i kapitał. W ten sposób 
paar praca, musiała w swej konsekwencji 
znajdować z czasem opiekę i ochronę państwa, 
któremu kyt gruntowała. Ocirona 'i opiesa pracy 
znajdowały w różmych czasach różny wyraz. Pod- 
czas i po “ewolucji francuskiej, staje się ta rnyśl 
jednym z naiwaźniejszych pzożlemów. W ostatnich 
już dziesiątkach lat XIX. wieku doczeka:a się ona 
realizacji we formie ustaw społecznych, z chwilą, 
gdy. nowoczesny kapitał znalazł przed sobą uświa- 
domiony klasowo -— proletarjat. 

Istniejące w dawnej Austzji sądy przemysłowe, 
których zakres działania oceimował też ochronę 
prawną pracę, niec wywiązywały się ze swego za- 
dania, Sądy te miały pewne wady, były jednak do- 
wodem, że ustawodawca, starał się w pewnej mie- 
"ze rozwiązać problem, który wskutek ówczesne- 
go szijbkiego tempa "ozwoju przemysłu musiał 
znależć jakąś forme prawną. ' 

Dopiero czasy powojenne, które są okresem. 
szalonego tozwoju Życia Społecznego, które po- 
wotały do życia olbrzymie organizacje społączne 
walczące o swe prawa, czasy, które wykazały 
olbezymią wartość społeczną pracy, nadały nowy 
kierunek nowoczesnemu usławodawstwu społecz- 
nemu. 

Dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22. marca 1928 r. powołano do życia Sący Prący, 
którj mają rozstrzygać spory jakie wynikają ze 
stosunku pracy między pracodawcą a pracobior4 
cą do kwoty 5.000 zł. na terenie zakresu działania 
danego sądu. z 

Sądy są kolegjalne, Składają się z t:zech 
członków, a to jednego sędziego zawodowego, 
jednego ławnika ze strony robotników i jednego 
ławnika ze strony pracodawców. 

Wszyscy 5 członkowie Sądu P-acy są równi 
w swych prawach. Ławników mianuje Minister 
Sprawiedliwości na podstawie przedkładanych mu 
list kandydatów z -amienia Związków Zawodo- 
wych oraz Izb handlowych i przemysłowych. Ław- 
nicy zostają mianowani w nas na okres dwuletni, 
w liczbie 26 i podwójnej ilości zastępców, osobno 
ze strony robotników i pracodawców. Wsupom- 
niama jednak ustawa posiada luki i niejasności, któ- 
re należałoby , wyp ełmić względnie usunąć w jak- 
najkrótszym czasie. } tak np. robotnicy — rolni, 
lasowi, zawody tak liczne i najbardziej wyzyski- 
wane w Polsce, nie podlegają kompetencji Są- 
dów Pacuy ~ Tak -- samo urzędnicy Państwo- 
wi i kamunalui nie będą mogli korzystać ze Sądów 
Pracy. — Ustawodawca wyłączył z kompetencji 
Sądów Pracy spory z umowy o „dzieło“, przez 
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© praktyka w przyszłości wywoła pewne spory co ` 


do 8) Teeke |. Grodżkim, a Sądem! 


Ków polskich w języku polskim, 


Pracy, w szczególności u akardantów. 

Brzy wymienianjiu gmin podlegających Sądom 
Pracy, pominięto niektóre o charakterze wybitnie 
przemystowym. I tak Sądowi Pracy w Droho- 
byczu nie podlega gmina Rychcice, na której grun- 
cie znajduje się "alinerja „Dros“, oraz gmina Tru- 
skawiec-Zdrój, gdzie pracuje bardzo poważna ilość 
pracowników gastronomicznych ! 

My socjaliści witamy Sądy Pracy, mimo ich 
wady i braki, witamy! je, jako pierwszy etap, w 
tem przeświadczeniu, że walcząc z kapitałem, 
zdołamy w końcu uzyskać takie ustawodawstwo 
społeczne, jawie odpowiada interesom proletarjaiu. 

Do tego celu musimy systematycznie i zdecy- 
dowąnie dążyć. 

Tow. dr. Rudoli Skioińsk: wygłosił odczyt 
powyższy w Borystawiu w domu Ludowym, zaś 
w Drohobuczu dwukrotnie, a to raz dla robotni- 
dla robotników 
ukraińskich powtórzył w języku ukraińskim. 
Tłumnie zen*ana publiczność dziękowała oklaska- 
mi za zajmujący odczyt. 


H. S. 
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P. P. S. w Argentynie. 


Duia 9. grudnia 1928 r. odbyło się zebranie 
członków Zarządu łącznie z pewną ilością sym- 
palyków PPS. na którem uchwalono założenie 
Polskiej Partji Socjalistycznej międzynarodowej. W 
dniu 3. stycznia 1929 +. przedłożono statuty no- 
wej placówki PPS. Międzynarodówce Socjalistycz- 
nej, która po zapoznaniu się z nimi zaaprozowała 
stworzenie subsekcji Partji Socjalistycznej pod naz- 
wą „Polka Patja Socjalistyczna”. 

Placówka istnieje jako jednostka samodzielna, 
należy jednakże do Stowarzyszenia Międzynaro- 
ia Bartji Socjalistycznej w Argentynie, sekcja 
20a 

Statuty PPS są następujące: 

1) Celem działalności PPS. 
szerokich warstw robotniczych. 

2) PPS. zachowuje wobec *epubliki argentyń- 
skiej zupełną apolityczność służąc wyłącznie sp*a- 
wom Bartji. Wyklucza się, wszelkie tarcia i nieporo- 
zumienia na tle przynależności narodowej i po- 
stępuje się ściśle wedle programu Międzynarodowej 
Partji Socjalistycznej. 

Każdy członek w razie choroby zyskuje prawo 
do bezpłatnego leczenia i pobierania lekarstw. 

Członkowie zmuszeni z jakichkolwiek powo- 
dów do powrotu do kraju oirzymują w razie nie- 
zamożności zapomogę pieniężną lub bezpłatną ka- 
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jest uświadamianie 


| tę okrętową uprawniającą do przejazdu. 


W wypadkach bezrobocia i stwierizonego u- 
bóstwa PPS. wypłacać pędzie tygodniowe zapo- 
mogi w wysokości 0,80 cts. dziennie, 

Słowaczijszenie PPS. będzie bezpłatnem biu- 
tem pośrednictwa pracy dla swych członkiń i 
członków. Prowadzić się będzie bezpłatne kursy 
dla analfabetów. 


Endeckie harce! 


Narodowi-demokraci dzięki nieobecno- 
ści delegatów z rolnictwa w Pow. Kasie 
chorych we luwowie, oraz przejściu dele- 
gatów z Kulparkowa do endecji pod wodzą 
lekarza zakładowego, Dr. Duniewskiego — 
zdobyli wiekszość 
wybierając osławionego Bieńkowskiego na 
przewodniczącego i „niewinnego“ Dr. Du- 
niewskiego na zastępcę. Endecy: nabrali tu- 
petu, przewróciło się im w głowie. I nic 
dziwnego” Wypróbowanych antysemitów 
poparli: mahabeusz z lesienieg: Horowiiz 
i dżenielman z Pustomyt: Józef Luft 

P. Luft zapomina, że nawet w Pusto- 
imvtach obowiązuje rozliczenie się z po- 
branyich pieniedzy. — lm prędzej lo pan 
zrobi — tem zdrowiej będzie! Czekamy! 

Endecy, broniąc zasad austrjackiego 


na radzie delegatów — 


feidfeblu, przez dwie niedziele zabierali de- 
legatom robolniczym czas, robili hałas, ża 
beda wywiekać „brudy“, uchwałą votum 
nieufności Zarządowi itd. 

Dwa tygodnie że spokojem czekaliśmyj 
ze stenogralem, aby endecką bandę razem 
z brudami wsadzić do zakładu św. Bry- 
gidy, ale „weferent* Cichecki, zachorował, 
Dr. 
ski przecież ma jeszcze „ooś” xto stracenia 
zrejterowali więc i na radę nie przyszli! 

kndecy z Luften i Horowitzem rze- 
telnie się skompromitowali w zaraniu swo- 
jej większościowej polityki na terenie po- 
wiatowej Kasy chorych. 

Zorganizowani robotnicy żądają ,.uspo- 
kojenia“ endeków i budowy lecznicy wi 
Winnikach z ambnwlatorjami specjalistów- 


+ 


Dubiewski stracił odwagę, a Bieńkow-= 
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lekarzy dlatego okręgu sądowego. żądamy 
dalej lecznicy w Szczereu dia tego okręgu 
sądowego, aby ludzie pracy nie marnowali 
CZUSU, U udu i pieniędzy na drogie wyja- 
ady. 

Chcemy skończyć z kolegami Duniew- 
skiego: w Winnikach i „naczelnym leka- 
rzem kasy, który nie odpowiada zadaniu 
i dojrzał już na — emeryturę. 

Stanisław. Zakrzewski. 


Gdzie i ile się buduje. 


„Wiadomości statystyczne“ podają szereq cie- 
kawyjch dat o 7uchu budowlanym w Polsce, świad 
czących, że w stosunku do potrzeb jesł to iłość 
tak drobna, że zaledwie w minimalnym procencie 
może zaspokoić głód mieszkaniowy. 

Cyfry te obejmują ostatnie trzy lata i wykazują 
ile izb mieszkalnych oddano w poniżej przytoczo” 
nych miastaca do użytku mieszkańców w trze” 


cim kwartale roku t. j. okresie, kiedy zazwy- 
czaj kończy się budowa nowych domów. 

W . Częstochowie ”, 1926 — 5i, 
„ 1927 — 35, 

„ 1928 — 268. 

W Kakowie „ 1926 Ślłaj, 
„ 1927 — Gi2, 

„ 1928 235 

W Lublinie „ 1926 -— 200. 
or = pA 

„ 1928 — 398. 

We Lwowie „ 1926 =- 92, 
- 1527 = 19, 

„ 1928 — 148. 

W Łodzi „ 1926 — 402, 
„ 1927 — 242, 

„ 1928 — 325. 

W Boznaniu „ 1926 — 79, 
„ 1927 — 305, 

„ 1928 — 244. 

W Warszawie „ 1926 — 34, 
+ A827 604, 

1928 — 246. 


Gdybyśmy nawet przyjęli, że w innych kwar- 
talach kończy się budowa drugiej takiej ilosci izb 
mieszkalnych, tylaby to ilość która w ogromie 
klęski mieszkaniowej, nie odgrywa prawie żad- 
nej sol. N. p. w Warszawie wybudowano w 
r. 1928 około 300 izb a liczba rodzin bezdomnych 
wynosi tam około 10 tysięcy! 


Humor skazańców. 


Rzadkie są wypadki, by skazani na śmierć do 
ostatniego tchnienia zachowywali dosty humor, nie- 
których przecież straceńców dowcip nie opuszcza 
do ostatniej chwili. Pewien włoski motderca, pro- 
wadzony na szafot, potknął się o stopień. „To zły 
znak“, powiedział do kata „rzymianinty zawrócił”. 
Inny znów zbrodniarz, który miał być stracony w 
poniedziałek wys”zyknął: „Poniedziałek? żle mi 
się tydzień zaczyna”. Gdy wurtemberskiego ministra 
skarbu Józefa Suess-Oppenheimera, znanego pod 
przydomkiem „ZydarSuessa, w ulewny deszcz 
prowadzono na miejsce stracenia, skarżył gię on od- 
prowadzającernu go rabinowi na złą pogodę. Ra- 
bin go pocieszył: „Pan tam zostanie, a ja jeszcze 
muszę wracać przy tej pogodzie”. Danton, jadąc 
na miejsce kaźni rewolucyjnym „wózkiem hańby”, 
rzekł do Cavota: „Dziwny jest ten czasownik „gi- 
lotynować". Mogę powiedzieć zostanę „zgiloty- 
nowanyj"', ale nigdy nie będę mógł powiedzieć „by- 
łem zgilotynowany”". Hiszpański ojcobójca Juan Al- 
dege stracony został przez „garotowanie”, zaciśnię” 
cie wokół szyi żelaznego „kołnierza“. Gdy mu na- 
kładano kołnierz śmiertelny, skarżył się, iż nie 
mogli mu dob-ać odpowiedniego numeru. „Stale 
nosiłem dobrze dopasowane kołnierzyki, teraz be- 
de musiał paradować w większym”. 

W Kentucky pewien skazaniec prosił, aby mu 
pozwolono wygłosić przed śmiercią mowę do zgro- 
madzonych. Gdy stanął jednak na trybunie, ze 
wzruszenia zaniemówił. Wówczas obecny na ze” 
braniu senator Blackborn chciał go wyręczyć. Na- 
tgchmiast delikwent odzyskał mowę: „Panie ko- 
tego“, zawołał: „jestem skazany na śmierć, ale 
nie na tortury. Kacie, powieś mnie, zanim senator 
rozpocznie swe przemówienie“! 

—0— 
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Łańcuch prasowy 


z okazji 10-clo lecia. 


Wezwany Suiadam 5 zł. i wzywam Józefa Mi- 
.chastuka, Stefana Michasiuka (Rappaporta 7) i Sta- 
nisława Gąsiorowskiego do złożenia odpowiednich 
kwol. Kiljan Teodor. 


Wezwanu składam 5 zł, i wzywam kierownika 
Wautw. „Glińsko' Władysława Szydełkę do złożenia 
odpowiedniej kwoty. Stanisław Barkiet. 


Z okazji 10- tecia „Dziennika Lud." składam 
na fundusz prasowy 10 zł. Żółkiewski Piotr. 
Wezwana przez tow. Borka Antoniego t In- 


wała Karola składam na fundusz prasowy 5 (pięć) 
złotych i wzywam nast. Towarzyszk, 1 Towarzyszy do 
złożenia odpowiednich kwot. 1) Bogadza (Borysław) 
Dudę, Radeckiego, Bugierę, Lewkowicza, Najsarka; Cy- 
buchowicza, Serwę, Bobra Mikołaja. Zwolińskiego Szy- 
mons, Gąsiorowskiego, Zajączkowską, Grundalską, 
Barszczowską Zofję, Marję Firstową, Matjasa Karo- 
fa, Kosakową FEugenję, wszystkich z Borysławia i 
tow. ar. Reiierównę, Kalamanową z Drohobycza i 
tow. Baczyńską Eugenję (Wolanka Tustanowice Jn- 
wała Karola (Wolanka- Łazienki). 

Marja Czajkowa, Borysław. 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 5 lutego1929 r. 


KONSULAT AUSTEJACKI WE LWOWIE Lrzę- 
duje od dnia 11. I. 1926 r. w nowem biurze w domu 
przy ul. Sykstuskiej I. 35, II. p. 1 przyjmuje inte- 
reszątów w dnie powszedme od godz. 9.30 do 12-tej 
przedpołudhi”n. Tel. 897. 

WYDZIAL IV. MAGISTRATU (zdrowia publicz- 
nego, przenosi się z dniem 8. lutego D. r. do da- 
wneqo swego iokalu przy pi. Dąprowskiego I 3. 

WALKA Z ALKOKOLLIZMEM. W ub. sobotę, 
w sali Tow. Pedagogicznego, odbył się wiec rodzi- 
cielski w sprawie walki z alkoholizmem, wśród mło- 
dzieży i społeczeństwa. Jeden z mowców zaznaczył, 
Że za pieniądze wydane w ciągu jednego roku na alku- 
hoi, w województwie śląskiem, możnaby wybudować 
16.000 domów. Po przemówieniach licemych mow- 
ców, uchwalono rozwinąć plamową akcję propagan- 
dy trzeźwości. 

ŚMIERTELNY WYPADEK W ŁAZIENCE. W re- 
alności przn ul, Kołłątaja |. 30, mieszkała urzędnicz- 
ka przywatna 50- tetnia Janina Peieńska separowana 
z mężem. Onegdaj znaleziono ją bez życia w łazience 
gdzie uległa zaczadzenjiu gazem Świeilnym. Istnieje 
przypuszczenie, że wskutek ataku serca Fełeńska zem- 
diała, przyczem uchodzący gaz, spowodował śmierć 
przez zaczadzenie. 

Zwłoki na polecenie lekarza miejskiego, odsta- 
wiono do Instytutu medycyny sądowej. 

POŻARY MIESZKANIOWE. W ostatnich dniach 
wskutek siarczystych mrozów palono intenzywnie w 
anieszkaniach. Wskutek tego zdarzyło się kilka wypad- 
ków pożaru, Wczoraj popołudnia w mieszkaniu Józeta 
Hausera, przy ul, Sykstuskiej |. 38, zapaliła się prus- 
ką ścianka, Wieczorem zapalił się sufit w mieszka- 
miu Mani Tauber, przy ul. Nenckiego |. 9. 

Oneydaj zapaliła się Ścianka drewniana w mjesz- 
kaniu Kazimierza Daszyńskiego przy ul. Krasickich 
kich |. 5. — Tak, sam pożar powstał również w mię- 
Szkanin Leona Hartła, przy ul. Zamarstynowskiej 1. 28., 
We wszystkich wypadkach zawezwana straż pożarna 
Odie ugasila. 

„POŻAR ROPY W ZNIESIENIU. W zabudowa- 
mach Spółki akcyjnej dla przetworów naftowych i 
gazu ziemnego w Zniesięniu onegdaj zapality się za- 
budowanie od strony toru kolejowego, przyczem pa- 
lua się rozlana wopa po śniegu i jedna cysterna Ko- 
lejowa. Zaalarmowana straż pożama ogień zlokali- 
zowała i uqgasjła. Szkoda jest dość maca, gdyż 
ztiiszczone zostały rurociągi. 

FATALNY SKOK Z TRAMWAJU. Edward Cza- 
chołowski, szeregowiec 40 pp., jadąc tramwajem w 
ul. Żółkiewskiej wyskoczył tak fatalnie, że dostał 
sie pod koła drugiego wozy i doznał bardzo ciężkich 
ubrażeń. Pogotowie rat. odwiozło go.do szpitala. 

, ŻONA NASZYCH CZASÓW. Tadeusz Janecki, 
zam. przy Drodze Wulecziej |. 70, doniósł policji, 
że żona jego Stanisiawa, zbiegia 2 domu, zabie- 
rając pościej z bielizną, garderobę i 400 zł. w go- 
łówce. 


nego zaLawy weselnej. 
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Pożar fabryki i tartaku „Oikos“ w ńzęśni Polskiej. 


W nb. sobołę wieczorem wybuchł po- 
żar w tartaku firmy „Oikos“ w Rzęśnie 
Polskiej Ponieważ był to dzień Świątecz- 
ny i praca w fabryce była zastanowiona, 
zavważono pożar dopiero w chwili, gdy 
plomienie objęły cały budynek. Silny wiatr 
przenosii płomienie i niebawem zabudowa- 
nie na przestrzeni jednego kilometra óbjęte 
były ogniem. 

Zaalarmowana straż pożarna niczwło- 
nie wyruszyła na miejsce. W drodze wsku- 
tek zasp Śnieżnych  sikawk: motorowa 
„Chmura wywróciła się do rowu i została 
zdefektowana. Zkoleji ten sam los spolkal 
drugą sikawkę „Zorza“ Na miejscu zasla- 
no wszystkie krany zamarznięte, gdyż pa- 
nawał mróz 20 stopni. 

Musiano więc łączyć wężc z wodocią4- 
giem na gościńcu Janowskim i przez pola 
na przestrzeni Í km i 200 m doprowadzić 
wodę na miejsce pożaru. MW między. czasie 
pastwa plomieni padla tabryka, zatem hala 
maszynowa i przyłegły do niej tarlak oraz 
znaczny zapas płyt klejonych i fornierów. 
Te dwa kompleksy uległy zupełnemu zni- 
szczeniu. 

W akcji ralunkowej brały udział ów- 
nież straże ochotnicze z Brzuchowie i Le- 
wandiówki Z calym uznaniem należy pod- 
nieść wysilki bhwowskiej straży pożarnej. W 
czasie akcji ralankowej dziewięciu slraża- 
ków ułegło silnemu odmrożeniu, jednego 
zaś z nich musiano odstawić na Pogotowie 
ratunkowe. 
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T wojewòdziwa Inbelskiego. 


SAMOBÓJSTWO. Wystrzałem z rewolweru w 
skroń, pozoawił się życia Henryk Pelc, b. aspirant 
P. P. zamieszkały w Lublinie, Powód samobójstwa na- 
razie ujemavy. ` 

ZBMARZŁ W DRODZE DO NARZECZONEJ- Na 
polach folwarku Kamienna- Góra, pow. chełmskie- 
skiego, znaleziono zwłoki mężczyzny. Na podstawie 
znalezionych przy trupie dokumentów ustalono, że 
jest to Michal Siguła, lat 38. Stwierdzono przytem, 
ze wymieniony w dniu 26, grudnia ub. r. wydali 
się z dome z zamiarem udania się do swej narze- 
czonej Rozaiji żielińskiej, zam, iw folw. Kamienna Góra, 
i w drodze zmarł. Przy trupie, prócz dokumentów 
znaleziono również około 2 zł, gotówką i butelkę 
wódki. Z wyniku dokonanych oględzin zwłok stwier- 
dzono, że Śmierć wymienionego nastąpiła wskutek 
zamarznięcia. 

GDY SIĘ DZIECI bawią bronią... We wsi Zawa- 
lów, pow. Hrubieszowskiego, w mieszkaniu nie aklej 
Dydyciukowej, wskutek nieostrożnego otchodzenia się 
bronią palną postrzelił się, ponosząc śmierć na miej- 
seu I2- emi syn wymienionej Henryk Kula ugodziła 
wymieujon, w pierś i wyszła plecami pod lewą ło 
patką. 

ZBRODNIE POWODEM ZAWIEDZIONEJ MIŁO. 
SCI. We wsi Łysów, pow. Konstantynowskiego, w 
czasie odbywającej się tam zabawy weselnej, miejaki 
Wincenty Świderski, z zemsty na tie miiosneni doka- 
nal zapćjstwa 22- letniej Adeli Michalak, zadając 
jej ciężką ranę bagnetem. Po dokonaniu zabójstwa 
Swiderski zadał kilka ran kłótych tymże bagnetem oj- 
cu zabite, poczem zbiegł. 

PIJAŃSTWO — PRZYCZYNĄ POŻARU. We wsi 
Gliny, pow. Siedleckiego wibuchł pożar. Spłonęły za- 
budowania gospodarskie wraz ze zbożem i inwenta- 
rzem na szkodę Aleksandra Wasticzuka. Straty się- 
gają do 60.000 zł. Zachodzi przypuszczenie, że po- 
żar został spowodowany przez nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem przeż pijanych biesjadników, odbywa- 
jącej się w czasie krytycznym w domu poszkodowa- 


Komunikat. 

KOMITET WYKONAWCZY“ Budowy Pionmika 
Kościuszki, zawiadamia, że dnja 6. lutego 1920 o 
godz 18-tej odpędzie się w sali Tow. Kościnszkt 
przy ul, Waonowskich I. 4, posiedzenie Komitetu Opy- 
walelskiego Budowy Pomnika Kościuszki”. 
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Pożar ten jest katastrofą dla robatni- 
ków, którzy w liczbie 240 osób wraz z ro- 
dzinami pozostali bez zajęcia. 

Na razie nie zdołano ustalić przyczyny: 
pożaru Jak nam donoszą szkody ogólne 
obliczane są na 120.000 do 150.000 dola- 
rów. Iakryka była ubezpieczona w Pio- 
rjance. Odbudowaną zostanie — potrwa to 
cuły wok st puszczenie w ruch ponownie 
mogłoby nastąpić dopiero na przyszłą zi- 
mę. Ocalały maszyny, w których były du- 
że zapasy płyt klejonych, dalej ocalały za- 
budowania biurowe, administracyjne i mie- 
szkania służbowe i robotnicze. 

„Oikos“ S-ka Ake. posiada jeszcze inne 
objekty a między innemi domeny lasowe 
w obszarze 18 tys. morgów między Kamion- 
ką Strumiłową a Radziecchowem, kolejkę 
leśna i czterogatrowy tartak. Dyrektorem 
OQikosu ies} dr. Csala. 


Sprawy miejskie. 
Nowe ceny maksymalne na mięso, 
wędliny i tłuszcze. 


Zarząd miasta Lwowa ustalił nowe ceny ma- 
ksymalne na mięso, wędliny i tłuszcze z mocą obo” 
wiązującą od dnia 4. om. Ceny mięsa wołowegu 
pozostały bez zmiany. I tak: 1 kg. mięsa wol 
| kat. z dokładką 20 proc. 2.30 zł., bez dokładki 
lub polędwicy 2.75, mięso II kai. 1.85, bez dokt 
2.20, mięso cielęce przednie 1.90, mięso cjelęce 
tylne 2.350, mięso wiep"'zowe z dokładką najwyżej 
10 proc. 2.50, bez kości na kotlety lub polędwicę 
5 zł,” I kg. szynki wędzonej i polędwicy z zio- 
berkiem 3.55, 1 kg. polędwicy wędzonej bez kości 
i karczku 3.60, wędzonki surowej 3.55 zł 1 kg. 
szynki gotowanej k"ajanej, polędwicy i karczku 
5 zł, 1 kg. chrzanówek 4.25 zł, 1 kg. rolady za- 
jąca, kiełbasy krajanej, siekanej, pieczonej lub a- 
g-amskiej 4 zł, 1 kg. kiełbasy do gotowan'a lub 
smażenia, pasztelowej i salami paryskiego 3.05 
zł, 1 kg. kananosów 4.25, 1 kg. salcesonu i gło- 
wizmy 3.05, sałcesonu zwysłego 2.20, salami sun- 
chego 7 zł, wędzonki gotowanej 4 zł, kiełbasek, 
serwoladek 3.05 zł, kiszki zwyczajnej 1.35 zł. 
i «g. smalcu wieprzowego 4 zł, saHa 3.45 zł. 
słoniny wędzonej 3.45, słoniny panrycow. 3.80, 
słoniny zwyczajnej cienkiej 3 zł., słoniny zwyczaj- 
nej grubej 3.20 zł. Przekraczający tę cenę naraża- 
ja się na karę aresztu do 6 tugodni lub grzywnę 
3.000 zł. 

ma: RR M 


Z krwawej kroniki. 


Onegdaj znaleziono w gminie Sa:niki, pow 
Bóbrka, zwłoki zamordowanego Danyły Czmera, 
liczącego lat 35. Morderstwa dokonano tenem na- 
rzędziem uderzeniem w głowę Podejrzanego o ten 
czyn Iwana Horoszkę ujęto. 

Onegdaj o świcie 27-letni Leon Szyja, koszy- 
kaz z Jarosławia, zamordował Adama Knapa, lat 
32, zasobnika z Jarosławia, w tem sposób, że 
wszedł do domu Knapa i uderzył go żelaznym drą- 
giem w głowę, ogłuszając go, a następnie odzębał 
mu głowę siekierą. Po czynie zbrodniarz porwał 
odręnaną głowę i usiłował zbiedz, jedna na ulicu 
został przez patrol policyjną przytrzymany. 

Powód morderstwa na razie nieznany. Szyja 
odmawia zeznań i zachowuje się jak obłąkany. 


Z wydawnictw. 

KWARTALNIK HISTORYCZNY, organ Polsk 
Towaczystwa Historycznego pod redakcją prof. J. 
Ptaśnika. T. XLII. (1928) zeszyt IV. st. 713- 860 
Zawiera obszerną rozprawę Munistra Stanisławe 
łKęt'zyńskiego p. t. „Do genezy kancierstwa ko- 
*onnego"', w której autor wyjaśnia proces wytwa- 
"zania się tego urzędu w ciągu panowania Ło- 
kietka i Kazimierza Wielkiego. Pozatem znajdu- 
jemy szereg recenzyj pióra J. Dutkiewicza, J. Feld- 
mana, F. Papeego, Wł. Semkowicza i mnych, 
bibljog:afję historji powszechnej za rok 1927 (K 
Maleczyńskiego), ksonikę naukową i sprawy To- 
warzystwa  * 


Zawiadamia się 
P.T. Klientelę, iż został otwarty 


Sprzedaż "iakosei 


jakości 


z obficie zaopatrzonym bufetem w zimne i gorące przekąski pod firmą : 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUBR TEATRU WIELKIEGO: / 


Wtorek, o 7.30 ,„Broadway". 
Sroda, o 7.350 „Klejnoty Madonny”. 
—0— 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Wtorek, o 7.30 „Szkoła Kokot". 
Środa, o 7.30 „Szkoła Kokot". 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUERKA: 
Piątek, 8. lutego: Trio Pożniaka. 
Poniedziałek, 11. lutego: Vera Schwarz, prima- 
donna i I. sopranistka oper w Berlinie, Wiedntu, Lon- 


dymie i t. d. 
—n— 


DZIS WE WTOREK odbędzie się koncert znako- 
mitego wiolonczelisty Rafaela Lanesa. Artysta przed 
kiiku dniami odniósł ponownie na koncercie w Wre- 
daliu olbrzymi sukces. Krytyka tamtejsza sławi go 
jako jednego z nawybitniejszycn wiolonczelistów mlo- 
dej generacji, m. in. pisze „Der Morgen": , Rafael 
Lanes idzie śladami Casalsa. Ton jego słodki i pelny. 
Jedno z najwybitniejszych dzieł literatury współcze- 
snej, Rapsodję Ernesta Blocha wywonał po mistrzow. 
sku“. Program dzisiejszego koncertu obejmuje najcel- 
ntejsze dzieła literatury  wiolonczejowej. 

„KLEJNOTY MADONNY” po cenach zniżonych 
o 40 proc. Na przedstawienie tej wspaniałej opery 
wystawionej na naszej scenie z catym przepychem 
przeznaczyła Dyrekcja Teatru w Środę 6. b. m. 40 pre. 
zmiżki. 

„ASIĘŻNICZKA DOLARÓW", prześliczna ope- 
retka Leona Falla, która z olbrzymiem powodzeniem 
obiegła wszystkie opereęlkowe sceny w Europie, uka- 
że się jako wznowienie w Teatrze Wielkim, już w 
dniach majblizszych. 

Teatr lwowski wystawia „Księżuiczkę dolarcw" 
w zupelnie nowej reprezentacji artystycznej, dając "ej 
tć wnocześnie efektowną, barwną oprawę dekoracyjną. 

„PAŃ DAMAZY* dla młodzieży. jako najbliż-- 
sze przedstawienie sobotnie, popołudniowe dla mło- 
dzieży szkolnej dana pędzie znakomita komędja Józe- 
ta Blizińskiego „Pan Damazy”, należąca dziś do dzieł 
klasycznych naszej twórczości komedjowej. „Pan Da- 
imazy' wystawiony w ubiegłym tygodniu, zdobył so- 
Die zasłużony Sukces, dzięki doskonałej interpreta- 
cji naszych artystów z p. Rasińskim jako Damazym ną 
czek. Początek przedstawienia o godz. 3.30 popoł. 

DZIŚ PREMIERA w Teatrze Małym, znakomitej 
komedji francuskiej p. t.: „Szkota Kokot", z występem 
ateporówrnanej M. Ćwiklińskiej. Udział w premierze 
biorą najlepsze sity Teatru Małego z pp.: Grotow- 
ską, Seniawską, Szamiawską, Nyczówną, Nawrockim; 
Podadtowskim, Smoczyńskim i innym! na ozele. 


Repertuar kin lwowskich. 

" KOPERNIK: Dougłas Fairbanks we filmie „Bo- 
haterka Areny". 
MARYSIENKA: „W iasagh polskich”. 
APOLLO: „Anna Kazenima”. 
LEW: Liljana Gish we filmie , Wicher”. 
COLOSSEUM: „W lasach polskich". 


l PALACE: „Serce nie sługa”. 
FATAMORGANA: „Tajemnica starego rodu". 
CASINO: „Wiera Mircewa". 


GRAŻYNA: „Pantera”. 

CHIMERA: „Biondynka czy brunetka”. 

PASAŻ: Pat i Patachon jako „Strażnicy cnoty". 

LUNA: „Titanic. 

DAŃ: Rosja w wspomnieniach rewolucji we fil- 
mie „Tragedja Rosji". 


OAZA: Dolores del Rin „Ramona“. 


| CENNIK OGIOSZEŃ. 
CENNIK OGŁOSZEŃ: 


= ——— 


„BJZIENNIK 


HA j 


Wędiin oraz Pokój do Śniadań 


L UDO W Y" 


ag 


Komunikaty. 


W NIEDZIELĘ, dnia 10. lutego, odbędą się bajki 
dla dzieci z przeźroczami o godz. 4-tej pop. w sali 
Zw. Prac. Gminnych, przy ul. Ormiańskiej L 2. U- 
prasza się członków. o liczne przybycie z dziećmi. 
Wstęp wolny. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET P. 
p. S. odbędzie się we wtorek 5-go b. m. o godz, 
T-mej przy ul. Syxstuskiej 21. II. p. Uprasza się 
o niezawodne przybycie. 

Muszka Drobntowa, przewodn. 


Nr. 2% 


IDEL DELIKATESÓW 
CRISTAL“ 


amam ZZA e PO ZZA OZ a a e a a A Z z m z 


Lwów, 


Legjonów ty 
Telefon 35-37. 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego 
i T. U. R. we Lwowie. 


Wtorek, 5. lutego, godz. 7-ma wiecz., punktuałnie 
Uniw. Ludowy, Bourlarda 5: „Kurs historji walk 
społecznych“. 

Środa, 6. lutego, godz. 7-ma wiecz., Związek Zaw. 
Stolarzy, Piesza 2, tow. B. Skalak: „Anglia m 
przełomie" z obrazami Świetlnem;. 

Czwartek, 7. lutego, godz. 7-ma wiecz., Zw. Zaw. 
Metałowców, Ormiańska 51, I. p., tow. R. Eroeh- 
lich: „Indje jako punkt oparcia angielskiej polityki 
światowej" z przeźroczami. 


tia © Casino de Paris, dawniej Bagatela poszu- 
kuje piosenkarza albo pieśniarki z miłym głosem. Mogę 
ewentualnie dać uczyć na mój koszt. Wiadomość: Moszko- 
wicz, sklep Kołłątaja 2. Telefon 1743. 


lali bezdzietne poszukuje dczorcówkę lub ja- 
kiekolwiek zajęcie przy kamienicy. Listy do Administra- 
cji pod »spokojny ślusarz<. 


Sprzedam Kanarki 


samce i aamiczki dobrze 


śpiewające, R. Groll, An- 
czewskich 1. 
r”. if masarski zostanie przyjęty. — Zgłoszenia 
Gzeladnik ul. Kaźmierzowska L. 3 


Kodeks pracy (zbiór najnow. rozp.) Zł. 16— 
Umowa o pracę pracowników umysł, „ 3— 
» „ robotników » 240 
Sądy pracy . . . » 240 
Ochrona pracy w Polsce . NG > „ L— 
Frankowska: gi na wypadek 
choroby » —70 
Krahelska : Priis zici i iaio » 250 
Regulamin czynności kas chorych. „ 1— 
Kopawkiewicz: Senie pra- 
s  cowników umysł, . . „ 150 
Limanowski: Rozwój polsk „myśli 
$ socjalist. o ; „ 1:60 
Hausner: Listopad 1918 , „ 160 
Leopolita: Czwarta PE, masze- 
ruje . . = „520 
Daszyński : Patńiętańka p i w t „ 16'— 
Królikski: Dzieje narodu polskiego „ 150 
Niedziałkowski: Teorja i ki 
socjalizmu + . „ 5— 
Kropotkin: Wielka rewolucja franc. „ T60 
Czapiński: U źródeł bolszewizmu . „ —'4%5 
| Porczak: Walka o demokrację . » 3— 
|  — Religja a polityka „ —70 
| Księga pamiątkowa P. P. $.. . » 350 
| Sprawozdanie z XXI Kongresu PPs. » 2— 
| Daniłowski: Baudyci z P. P. S. » 250 
j Kalendarzyk młodego robotnika . » —70 
| Polski sport robotniczy „ —80 
p Sztelnerowa: Młodzież robotnicza 
w Austrji . . . wa agd 
Siwik: W wibo o prawdę s 8— 
Eróa 1. -lARETZEANEAANACAN 


po kronice 55 gr., 


Ogłoszenia __ 


Za 1 wiersz mm. 1 szpalt. (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło- 
szenia zwykłe ze słowo 8 grą kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 800 zł, pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25*/, drożej, zagr. o 50*Ję. 


| Odnmrożenie 


|„MROZŻOÓL* „edi 


(z kogużkiem) 
R. M. Z. Nr. 


RA leczy i goi Pi powstałe od odmro- 
» żenia, oraz zapobiega odmrażaniu sią 

W E kończyn. Sprzedają apteki i drogerje 
= Żądać wyraźnie Gaseckisgo TA 
FEE TLSTTZETEDARA 


Księgarnia Ludowa. Szajnochy 2. 


poleca nastepujące książki: 


Trocki: Prawda o Rosji Sowieckiej Zł. 15— 


Rosja sowiecka (2 tomy) „ 12— 
zda Akcja społeczno-kuli 
w górnictwie aug. » 3— 
Marks: Manifest kodit n 
Mehring: Karol Marks . >» 750 
Kolski: Manifest komunistyczny „» —50 
Płechanow: Podstawowe zagadoje, 
nia marksizmu 5 „» 240 
Bucharia: Teorja materjalistn hist. „ SS= 
Beer: Historja powszechna socjali- 
zmu (5 tomów) „ 95— 


Kautsky : Rewolucja prolotarjacka 
i jej program’. . . i 6 — 


Fabierkiewicz: Rosja współczesna » 550 

Bauer: Bolszewizm czy sagjąlna 
demokracja ? ć „e Li— 
Sinclair : Nazywają mię ciela. . » 3— 
Zola: Germinal è <- p 8— 
— Va banque ... T 3/40 
Havsnerowa: Zielone „A p, Ja AP— 
T. Rechniewski: Polska | "UA „ 4— 
Conrad: Nostromo (2 tomy) . „ 18— 
Gąsiorowski : Czarny generał „ D— 
Bandrowski: Lenora . . . . „ 10— 
— Tadeusz . „ 10= 
Bojer: Wcielenie Andrzeja Bergota „ 560 
Mardrus: Matka i syn . . . „ 580 
Raort: Na karuzelu + B— 
„ 380 


Dąbrowska: U półuocenych sąsiadów 
Wódz. . . 


Olechowski : 


Redlażtor niipowielziałnyg STANISŁAW CAUDA. — Druk, Lud. Spóldz, Fow. Wyd. Lwów, ni. L Sapiehy 7. — Tel. 496. 


